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„Harcerz w  każdym widzi bliźniego, a za brata uważa każdego innego harcerza" 
- przypomniał komendant hufca ZHP Andrzej Szymczak podczas obchodów Dnia 
Myśli Braterskiej. Święto jest obchodzone w  rocznicę urodzin Roberta Baden- 
Powella, założyciela skautingu.

Czytaj str. VI
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^ -----------  5 ^ g g

I Radlin
tytuł

obronił

Solidarność Radlin obroniła ty tu ł 
mistrzów ziemi jarocińskiej w  halowej 
piłce nożnej oldbojów. W  finale szóstego 
turnieju Solidarność pokonała Kotlin 4:3.

Czytaj na str. VII

Kolarskie treningi
Pierwsze spotkanie w szystk ich , 

którzy chcą jeździć i trenować kolarstwo 
górskie, odbędzie się 5 marca o godz. 
17.30 w  Szkole Podstawowej nr 6 
w  Jarocinie.

Czytaj na str. VIII

Kulig
z ogniskiem

Jubileuszowy
turniej

Z okazji 30 - lecia Ludowego Zespołu 
S p o rto w e g o  S trz y ż e w k o  ro z e g ra n o  
tu rn ie j p iłk i nożnej.

T urn ie j z o kaz ji 30 - lec ia  LZS S trzyżew ko  
rozegrano w sali sportowej Młodzieżowego Ośrodka 
Wychowawczego w Cerekwicy.

Drużyny rozgrywały mecze w trzech kategoriach. 
Wśród juniorów najlepsi okazali się zawodnicy LZS 
Jaraczewo przed „Zawiszą” Nosków i LZS Zalesie. 
Królem strzelców w  kategorii juniorów został Piotr 
Figan z reprezentacji „Zawisza" Nosków, który zdobył 
15 goli.

W kategorii seniorów zwycięstwo wywalczył zespół 
„Zawisza” Nosków, na d rug im  m ie jscu  była  
reprezentacja  LZS Panienka I i na trzecim  LZS 
Panienka II. Najlepszym strzelcem został Sławomir 
Dropik z Panienki i, który uzyskał 12 goli.

N a tom ia s t ko le jn o ść  zw yc ię sk ich  drużyn  w 
ka tegorii o ldb jów  byta następu jąca : „Zawisza” 
Nosków, LZS Wojciechowo i LZS „Jutrzenka" 
Parzęczew. Najwięcej goli w tej kategorii zdobyli Jan 
Tomczak i Bronisław Szymendera - po 13.

Zw ycięzcy tu rn ie ju  o trzym ali pitki, a wszyscy 
uczestnicy pamia.tkowe dyplomy. Mecze sędziował 
Marcin Bartczak z Jaraczewa, a organizatoram i 
turnieju byli: LZS „Olimpia" Strzyżewko, Rada Gminna 
Zrzeszenia LZS Jaraczewo oraz Gminny Ośrodek 
Kultury Sportu i Turystyki w  Jaraczewie.

mistrzem Polski
Krzysztof Tryk z Ipponu Jarocin został 

m istrzem  Polski ju n io ró w  w  judo 
w kategorii wagowej 100 kilogramów. 
p°dopieczny trenera Jacka Tomczaka 

' Jest teraz kandydatem numer jeden do 
startu w  mistrzostwach Europy.

Czytaj na str. VII

Czw órka  
na strefie

Anna Nagła zajęła czwarte miejsce, 
a Józefina Nowaczyk - szóste (obie 
z Czwórki Jarocin) w  III Wojewódzkim 
Turnieju K lasyfikacyjnym  kadetów  
w  tenisie stołowym.

T ry k

Rodzice dzieci z „zerówki" w  Rosz- 
kowie postanowili zorganizować kulig. 
Po powrocie z pełnej przygód przejażdżki 
spotkali się przy ognisku.

Czytaj na str. VIII (sg, ann) Czytaj na str. VI



Nasi milusińscy

Łukasz Leśniewski z Goliny 
ur. 26 lutego, o godz. 930 
- waży 3.970 g, mierzy 59 cm

Julia Maryniak z Twardowa 
ur. 28 lutego, o godz. O25 
- waży 3.310 g, mierzy 55 cm

Agata Warczyńska z Jarocina 
ur. 25 lutego, o godz. 2245 
- waży 3.120 g, mierzy 53 cm

Weronika Matusiak z Woli Książęcej 
ur. 26 lutego, o godz. 2045 
- waży 3.240 g, mierzy 57 cm

syn Renaty Matyszczak z Jarocina 
ur. 25 lutego, o godz. 730 
- waży 3.550 g, mierzy 58 cm

Karolina Borowczyk z Kotlina 
ur. 16 lutego, o godz. 14,s 
- waży 3.820 g, mierzy 60 cm

córka Bogusławy Kasprzak z Brzostowa 
ur. 23 lutego, o godz. 2230 
- waży 3.160 g, mierzy 55 cm

Bartosz Lisiecki z Mieszkowa 
ur. 25 lutego, o godz. O40 
- waży 4.310 g, mierzy 59 cm

Aleksandra Pohl z Chrzana 
ur. 26 lutego, o godz. 1630 
- waży 2.940 g, mierzy 54 cm

Marietta Zgorzelska z Jarocina 
ur. 27 lutego, o godz. 2045 
- waży 3.300 g, mierzy 53 cm

Zdjęcia publikowane są za zgodą rodziców

Zdjęcia Karolina Gości ńczyk i Anna Kopras-Fiiołek

Bal przedszkolaków (
W fil ii  p rzedszkola nr 5 zo rgan i­

z o w a n o  d la  d z ie c i k a rn a w a ło w y  
b a lik . P rzy a kom p a n ia m e n c ie  ze ­
sp o łu  gośc in n ie  w ystępu jące j m ło ­
dzieży z ZSZ nr 2 baw iły  się królewny, 
w różk i, b ie d ro nk i, kw ia tk i, m yszki, 
ko ty  i ... naś ladow cy Zorro.

Na bal zaproszono rodziców, którzy 
chętnie brali udział w konkursach i tań­
cach. Przy akompaniamencie zespołu

g ośc in n ie  w ys tę pu ją ce j m łodzie i 
z ZSZ nr 2 bawiły się królewny, wróżl 
biedronki, kwiatki, myszki, koty i. 
ś ladow cy Zorro . Była też choinfc 
kucharz Knorra oraz Mikołaj z workie 
cukierków. Wszystkie stroje przygot 
w yw ali w łasno ręczn ie  rodzice. 0 
również zapewnili dzieciom „szwedz 
s tó ł” pe łen  s łod k ich  sm akołykó ' 
Słodycze były też nagrodami w rozm 
itych konkursach. (alf

Grupa najm łodszych dzieci w  fan tazy jnych  stro jach

H o ro s k o p  dla dz iec i
urodzonych w  dniach 16-22 lutego 1999 r.
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D z ie c i u ro d z o n e  
w tym tygodniu są nie­
zwykle uduchowione. 
Mają skłonności do mi- 
s tycyzm u  i p a ra p sy ­

ch o lo g ii. To w ie lcy  in d yw id u a liśc i, 
lubiący niezależność. Ich działania są 
z natury nowatorskie i na dużą skalę, 
ale ich utopijność czasami bawi do łez. 
Łatwo też ulegają zwątpieniu, popadają 
w pesymizm i tracą  ochotę na jak ie ­
kolwiek działania, Jako że nie uzew­
nętrzniają swoich uczuć, trudno jest im 
pom óc i nawet najbliżsi nie zawsze 
potra fią  ich pocieszyć. W życzliwym 
sobie otoczeniu są pełne energii i in­
wencji. Niekorzystne warunki powodują, 
iż usuwają się w cień i pracują w po­
jedynkę. Najlepiej czują się w wolnych 
zawodach, choć i tu nie zawsze bywają

ta n
p ro
egz

roki

coś
wre,
wsi

zadowolone z życia. Nie dowierzają? K o i 
sobie, ani tym bardziej innym. Same*1 w  ^  
są bardzo uczynne, lojalne, zaw®1 
gotowe do pomocy, nie bardzo wis11 
w ludzką  życz liw ość, a to właś? 
odsuwa je od otoczenia. „Rybki” z os? 
nich dni lutego zapom inają o sW0* 
wątpliwościach jedynie w p racy ,11 ^  . 
cha ją  ruch i zm iany. Nic dziwne? ,c 
wszak roznosi je od urodzenia ene tf 
a wysokie kwalifikacje nabyte w pó iF  D0Q 
szym okresie życia i zdolności ir? UWs 
wacyjne inicjują przemiany. Aby t* n'ż 
doko n a ć  m uszą  być akceptowe’ degi 
i przekonane o życzliwości otoczefj Prac 

Dziewczęta są  zazwyczaj bal? , 
atrakcyjne i sympatyczne, lecz kafj wieli 
śne jak marcowa pogoda. Chłopcy miej 
uczuleni na fa łsz i ty lko  prawdę1 jegQ 
szczerość i tolerancja znajduje uznf ra(u, 
w ich oczach. d 0 j

Zdrowie, jak to u „Rybki" - do? â (j, 
nałe, choć każde załamanie psychik
od razu rzutuje na ich sprawność fiż)‘
ną. Pożądane częste w ypady p?

młoc

Adam Królikiewicz z Jarocina 
ur. 22 lutego, o godz. 2315 
- waży 3.390 g, mierzy 56 cm

miasto i wypoczynek w pobliżu W0? r 
Lubią samotność, d ługie spac as- 

czy nawet odizolowanie się na t  ^arn 
czas od rodziny i p rzy jac ió ł. Id* " 
korzystny wpływ na ich samopocz? dc/e/ 
reklasuje i odpręża. Mimo że przyW W sz  
do burz i sztormów, potrzebują d  fłzefc 
ciszy, by móc zagłębić się w o id  - mó’ 
swej zawiłej psychiki, zrozumieć sj 
i... wybaczyć. Sr ęji

N
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■Człowiek od taboretów
. „Zaw sze rob iłem  n ie typow e rzeczy, bo nie bardzo m nie interesuje sztam pa i taśm owa produkcja . N igdy w  życiu  

jednak bym  nie pom yśla ł, że będę ro b ił tro n  dla papieża”  - przyznaje A n ton i Regulski, sto larz, sta rszy Cechu Rzem iosł 
^ Różnych w  Jaroc in ie .

Antoni Regulski pochodzi z S ie- 
jt dlemina. Stolarzem zosta ł nie przez 

przypadek. Już od dzieciństwa m iał 
\ i  „ciągoty” do drewna, a to za sprawą ojca 
ó' - ste lm acha. - Z a w ó d  te n  ż y c ie  ju ż  
m w yelim inowało. O becn ie  tacy  fachow cy  

t ru d n ią  s ię  ty lk o  re k o n s tru k c ją  p o ­

wozów. Zaw sze  lub iłem  pom a g a ć  ojcu, 
któ ry  im a ł s ię  różnych  prac.

S te lm a c h e m  z o s ta ł  p o  w o jn ie .  
P rzedtem  tra d yc ją  ro d z in n ą  b y ło  b u ­
downictwo. D ośw iadczen ia  p rzyda ły  m u  
s!P - w łasnoręczn ie  pos taw ił dom  - mówi 
Regulski. O jc iec nie sprzeciw ia ł się 

I 'tecyz ji syna o nauce w zaw odzie  
stolarza. Technikum Przemysłu Drzew­
nego w Jarocinie ukończył w  1963 roku.

Od mebli dla prominentów...
Jego kariera stolarska zaczęła się 

w Jarocińskich Fabrykach Mebli, gdzie 
pracow ał n a jp ie rw  ja ko  zw ycza jny  
s to la rz . P o tem  p rzesze d ł do s p e ­
cy ficznego  d z ia łu  - m o de la rn i. 
- R o b iliś m y  m e b le  p ro to ty p o w e , na  

j wystawy. Trzeba by ło  m ieć  duże zdol- 
■ i n o ś c i m a n u a ln e  - n ie  b y ło  p ro c e s u  
| I te c h n o lo g ic z n e g o . N a s z e  n ie p o w ­

ta rza ln e  w y ro b y  tra f ia ły  g łó w n ie  do  
, p rom in e n tów  w arszaw sk ich . N iek tó re  
J e9żem p la rze  s ta ły  s ię  w yposażen iem  

^  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  P Z P R  
"m  w  Ka liszu - wspomina Antoni Regulski, 
jęli ^  JFM pracował 13 lat. - W  1976 
ge rol<u doszed łem  do  wniosku, że  trzeba  
)Sli coś robić . W yp rze d z iłe m  s ły n n e  p o -  
$  w'edzen ie  W a łęsy  - „b ie rzc ie  sp ra w y  
,, ji w swoje rę ce " i  pos tanow iłem  rozpocząć  
\e? ° z istotność na  w łasny rachunek. 
ji# Skrom nie, w  m a łym  b ud ynku  gos- 
j f ł  P o d a rczym . N ie  b y ło  to  ła tw e , a le  
\(it uważam, że  i  ta k  s ta rt m ia łem  łatwiejszy, 
t» niż dzis ia j m a ją  inn i - twierdzi stolarz.

Jego zakład nie ma dużej powierzchni, 
BJ  *3racuł e w nim tylko 2 ludzi.
3 i  Antoni Regulski je s t w ykonaw cą 
' I i  Wis'u elementów wyposażenia znanych 
cy miejsc publicznych w Jarocinie. Spod 
^  Je9o ręki wyszła stolarka wewnętrzna 

ratusza oraz zewnętrzna w podcieniach. 
ę j 0 tej pory pozostały w  obecnej Victorii 

■) (a Pewnej Hawanie) niektóre drewniane 
t l i a ^ C6so ria , k tó re  za m on tow a ł jako  

ratody, dopiero startujący rzemieślnik. 
” B ra łem  te ż  u d z ia ł w  w y p o s a ż a n iu  

a* Klasztoru i  kośc io ła  o.o. franciszkanów, 
f  ^ arn  b y ł o g ro m  p ra c  s to la rs k ic h  

IJ* - U p o s a ż e n ie  p o ko i, ku chn i. W  ko ­
źli ściele -  konfesjonały, fo te le  p rz y  o łtarzu, 
rtt W sz y s tk o  p o d  k o n tro lą  a rc h ite k ta ,  

i IjZdba  b y b  trzym ać s ię  śc iś le  p ro jek tu  
W ym ó w i.

—do papieskiego tronu
Na w iadom ość o przyjeździe pa­

pieża do Kalisza w  przygotowania do 
jeg o  p rzyjęcia  m ocno w łączy ła  się 
Kaliska Izba Rzemieślnicza. - M iędzy  
innym i d latego, że  rzem ios ło  ka liskie ju ż

i

w  1948 roku  w yraziło  życzenie , b y  je ś l i 
k iedyko lw iek  P o lak  zostan ie  pap ieżem
- odw iedz ił Kalisz. Zosta ło  to  zapisane  
w  p a m ią tk o w e j ks iędze . P o  w ybo rze  
K arola  W o jty ły  zap is  nab ra ł w yją tkow ej 
w a rto śc i - wyjaśnia Antoni Regulski.
- M ó j ko le g a  J e rz y  S zcze p a ń sk i w y ­
ko n yw a ł o łta rz  i  p ozo s ta łe  m eble . Ja  
w y ra z iłe m  g o to w o ś ć  w y k o n a n ia  
4 ka rd yn a lsk ich  fo te li. F o te l p a p ie s k i 
m ia ł ro b ić  in n y  rz e m ie ś ln ik , a le  b y ł 
o b ło ż o n y  ty lo m a  z le c e n ia m i, że  n ie  
d a łb y  rady. P o s ta n ow iłe m , że  z ro b ię  
i  te n  p a p ie s k i -  w id z ia łe m  w s tę p n e  
p ro je k ty  i  w ie d z ia łe m , na  co  s ię  de ­
cyduję. W spółpracow ał ze  m ną  R yszard  
W osiński, k tó ry  rob ił tap icerkę. Architekt 
był w  ciągłym kontakcie z wykonawcą 
papieskiego tronu, podobnie kościelni 
dostojnicy. Uzgadniano najdrobniejsze 
szczegó ły - choćby um ie jscow ienie

w ie js k ie j za ba w ie . O na ró w n ie ż  p ra ­
cow ała  w  fabryce m ebli. Z w o ln iła  s ię  po  
m nie. K ie d y  p rzesze d łem  „n a  sw oje", 
m ia łem  bardzo dużo p ra c y  - k toś  m usia ł 
za jąć  s ię  dom em  i dz iećm i - wyjaśnia 
mąż. Majądwoje dzieci - córka Ewa jest 
fryzjerką a syn Robert wyuczył się na... 
stolarza. - C órka w yprow adziła  się  poza  
J a ro c in . N ie  p ra c u je  w  z a w o d z ie ,  
z a jm u je  s ię  d z ie ć m i. S y n  ta k ż e  n ie  
w ykonu je  w yuczonego  zaw odu. P rze ­
k w a lif ik o w a n ie  s ię  n ie  s p ra w iło  m u  
żadnego  prob lem u. D odam  jeszcze , że  
m ie s z k a  z  n a m i z  żo n ą ... ta kże  fry ­
z je rką . Tak w ię c  z  o s trz y ż y n a m i n ie  
m a m  p ro b le m u  - śm ie je  się A ntoni 
Regulski.

Praca z drewnem odpręża
Od 14 la t je s t s ta rszym  Cechu 

Rzemiosł Różnych. Poza tym należy też

drewnianych kul na papieskie dłonie na 
p od ło k ie tn ik a c h  fo te la . W szys tk ie  
wymiary musiały być dopasowane do 
konkretnych postaci. Tron papieski był 
eksponatem na wystawie gospodarczej 
Jarocin '97. Cieszył się tam olbrzymim 
zainteresowaniem. W tej chwili fotele 
kardynalskie znajdu ją  się w bazylice 
św. Józefa  w Kaliszu, a tron w se­
minarium w Kaliszu. - N ig d y  w  życ iu  
b ym  n ie  pom yśla ł, że  będę  ro b ił m e be l 
ty lko  d la  pap ieża. Ja kby  n ie  było, je s t  
to  w ydarzen ie  h is to ryczne  i je s t  to  d la  
m nie  za szczy t - mówi jarociński stolarz.

Stolarsko-fryzjerskie koligacje
Regina Regulska, żona Antoniego, 

pochodzi z Potarzycy. Z  zawodu jest... 
stolarzem. - K ończyła  tę  sam ą szko łę  
co  ja , a le  p o z n a liś m y  s ię  d op ie ro  na

do Kurkowego Bractwa Strzeleckiego.
N ie ma w ię c  za dużo w o lnego  

czasu. - Ż o n a  n ie  b a rd z o  je s t  z a d o ­
w o lona  z  tego, że  m n ie  c iąg le  n ie  m a  
w  d o m u , a le  p o g o d z iła  s ię  z  tym . 
Z  d ru g ie j s tro n y  -  c z ło w ie k  je s t  ty le  
w art, ile  m o że  p o m ó c  d ru g ie m u . Ja  
lu b ię  p ra c o w a ć  w  k o le k ty w ie , lu b ię  
dzia łać.

N ie  lub ię  s tagnac ji. O becn ie  dużo  
w olnego  cza su  p och ła n ia  m i s ta ran ie  
s ię  o  pracę. M o im  obow iązk iem  je s t  też  
c ią g le  d o g a n ia n ie  n o w in e k  z a w o ­
dow ych  - us taw iczne  dokszta łcan ie  się  
- twierdzi Antoni Regulski. Kiedy uda mu 
s ię  zn a le źć  chw ilę  w y tchn ien ia , to 
spędza ją  przed te lew izo rem . N aj­
chętniej ogląda teleturnieje - „1 z 10" 
czy „Va banque". Lubi też filmy popu­
larnonaukowe. - M o im  hobby, k ie d y

je s z c z e  c h o d z iłe m  do  s z k o ły , b y ła  
rze źb a . To m n ie  o dp rę ża ło . Z a jm o ­
w a łe m  s ię  in ta rs ją . J e s t  to  b a rd z o  
p ra c o c h ło n n e  i  p re c y z y jn e  z a ję c ie .  
Teraz ro b ię  ty lko  co ś  na  w łasne  p o ­
trze b y  -  przyznaje stolarz. Jedną z jego 
ostatnich prac była dębowa obudowa 
księgi pamiątkowej bractwa kurkowego 
w kszta łc ie  księg i w łaśn ie . Na w y­
konywanym przez siebie fotelu dla Jana 
Pawła II w yrzeźb ił pap iesk ie  godło 
sporych rozmiarów.

Młodzi bez szans
W edług A n ton iego  R egu lsk iego 

w obecnych czasach rzem ieśln icy, 
zw łaszcza młodzi, m ają trudny start.
- P rzestrzegam  w szystkich, a  zw ła sz ­
cza tych, k tó rych  b iu ro  p ra cy  nam aw ia  
do  d z ia ła ln o ś c i na  w ła sn y  rachunek. 
14/ te j ch w ili bez  dużego  kapitału, p rzy  
te j  r e c e s j i  g o s p o d a rc z e j -  j e s t  to  
ska zan e  na  n iepow odzen ie . W  m e b ­
la rs tw ie  i  s to la rs tw ie  je s t  w y ra ź n a  
te n d e n c ja  sp ad ko w a . M o to re m  g o s ­
p oda rczym  je s t  budow nictw o, a P o lska  
p rz e s ta ła  s ię  b u d o w a ć  - tw ie rd z i 
R egu lski. - D z is ia j f irm y  s to la rs k ie  
s z u k a ją  p r a c y  p o z a  J a ro c in e m ,  
w  dużych  m iastach : Kaliszu, W rocław iu, 
P o z n a n iu  c z y  je s z c z e  d a le j. A  k o n ­
ku ren c ja  n ie  śp i, ko sz ty  też  są  duże. 
W  zarządzie  cechu  m yś lim y o tym, że  
t r z e b a  s ię  łą c z y ć , k o o p e ro w a ć .  
W  Jarocin ie  i okolicach je s t  około  50-60  
zakładów, każdy zatrudnia  ś redn io  3-4  
o soby - to  je s t ju ż  ja k iś  po tenc ja ł - uważa 
starszy cechu.

Człowiek od taboretów
Rodzina R egulskich m ieszka na 

osiedlu Tumidaj. Mają własny domek, 
połów kę b liźn iaka. A nton i R egulski 
większość prac związanych z budową 
wykonywał w łasnoręcznie. - Z a w sze  
w ys łuch iw a łem  op in ii żony, choć w ła ­
ś c iw ie  to  d a w a ła  m i w o ln ą  rę k ę  
w d z ia ła n ia c h  b u d o w la n y c h  i p r o ­
jek tow ych . C ałą s to larkę  rob iłem  sam. 
P rz e z  2 5  la t  n ig d y  n ie  m u s ia łe m  
la k ie ro w a ć  d rz w i -  to  te ż  k w e s t ia  
m a te ria łu . W ed ług  m n ie  n ie za m o żn y  
c z ło w ie k  p o w in ie n  k u p o w a ć  d o b re  
rze czy  i  drogie. N ie  s tać  go  n a  to, by  
coś zm ien iać  co  p ó ł roku  czy  rok.

O dpow iada  m i to  z  tego w zględu, 
że  w  spraw ach urządzan ia  m ieszkan ia  
je s te m  konserw atystą . P rzyw iązu ję  s ię  
do  p rz e d m io tó w . N ie  lu b ię  c z ę s ty c h  
zm ian , ja k  n iek tó rzy  - a  to  sza fę  b y  co  
ty d z ie ń  p rz e s ta w ia li,  a to  te le w iz o r  
w  in n ym  ką c ie  itd. - mówi Regulski.
- N iek tó rzy  też m a ją  takie w yobrażenie, 
że  s to la rz  to  p e w n ie  m a  ca łą  ch a tę  
w  d re w n ie . B e z  p r z e s a d y !  K ie d y ś  
m ia łem  boazeńę  w  je d n ym  pokoju, a le  
ju ż  ją  z d ją łe m . N a w e t ta k i k o n s e r ­
w atysta  ja k  ja  p o trze bo w a ł odm iany.

M ały kaw a łek  z iem i p rzy dom u 
za jm u je  traw a i ozdobne drzew ka.
- B ra k u je  m i ta m  tro c h ę  p rz e s trz e n i 
o gródkow o  -  dzia łkow e j, a le  szczerze  
m ó w ią c  je s t  to  ty lko  zab ic ie  czasu. O d  
w a rz y w e k  je s t  ro ln ik , o d  sz y c ia  je s t  
k ra w ie c , a ja  je s te m  o d  ta b o re tó w
- stwierdza Antoni Regulski.

ANNA GOGOŁKIEWICZ
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ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH nr 1 w Jarocinie

Va Liceurr

Maćkowiak Marcin, Adryan Rafat, Kobylski Piotr, Klauza Marcin, Smułka Krzysztof, 
Wosiek Maciej, Kulczak Adrian, Zawisła Marek, Cieślak Tomasz, Trzcieliński Patryk, 
Buchwald Grzegorz, Perdziak Łukasz, Typański Jarosław, Piechowiak Marcin, 
Bartkowiak Agnieszka, Łaszcz Małgorzata, Kijak Izabela, Rosiejka Agnieszka, 
Ostojska Monika, Grobelna Dominika, Karpiewska Katarzyna, Marcinkowska 
Magdalena, Szlachciak Julita, Skrzypczak Konrad, Andrzejak Elżbieta, Kowal 
Monika, Bemadek Anna, Pawlak Katarzyna, Stęchlicka Patrycja, Ligaj Zuzanna, 
Mielcarzewicz Marcelina

N auczycie le : m gr Iwona Tobolska, m gr M arta  Paw łow ska, m gr Jaros ław  
Maciejewski, mgr Bogusława Mierzejewska, mgr inż. Zbigniew Obiegły - w ice­
dyrektor, mgr Kazimiera Lipińska - wychowawca klasy, mgr inż. Krzysztof Lehmann 
- dyrektor, mgr Urszula Goling - wicedyrektor, mgr Maria Piątkowska, mgr Paweł 
Szczepaniak.

Klasa IV Liceum Handlowego

Bączyk Karina, Koterba Izabella, Derwich Szymon, Szumigala Anita, Grembowska 
Iwona, Felemberg Tomasz, Groch Elżbieta, Godniak Adrian, Tomczak Kinga, 
Pawlak Maciej, Frątczak Magda, Wiśniewski Wojciech, Budzyń Anna, Wożniak 
M ichał, Każm ierczak Aneta, Floch Anna, W endeker Patrycja, Orpel Iwona, 
Karwacka Justyna, M izerna A gnieszka, W yzuj Anna, Konieczna Barbara, 
Czechowska Magdalena, Świerblewska Danuta, Rzepczyk Jowita, Rybczyńska 
Sylwia, Rożek Paulina, Paszek Agnieszka (Wiśniewski Piotr, Pastemiak Anita, 
Heleniak Lidia)

Nauczyciele: mgr Jerzy Szymankiewicz, mgr Janusz Zwierzycki, mgr Paweł Szczepaniak, 
Zbigniew Sędzicki, mgr Jarosław Maciejewski, mgr Hanna Czerniak, mgr Małgorzata 
Rudnicka, mgr Danuta Lehmann, mgr inż. Zbigniew Obiegły - wicedyrektor, mgr Mał­
gorzata Karwacka - wychowawca, mgr inż. Krzysztof Lehmann - dyrektor, mgr Urszula 
Goling, mgr Kazimiera Lipińska, mgr Maria Piątkowska, mgr Marian Szurgajto

Stowarzyszenia w  Witaszycach
Historia stowarzyszeń działających na przestrzeni kilkudziesięciu lat była głównym tematem 

lutowego spotkania Klubu Dyskusyjnego w  Witaszycach.

Spotkanie w czytelni, rozpoczęło się 
od krótkiego wprowadzenia w historię 
powstawania stowarzyszeń, których 
tradycje wywodzą się z dworów szla­
checkich. Później utworzono już typowe 
organizacje, które posiadały statut i wła­
dze. P ierw szym  fo rm a ln ie  za tw ie r­
dzonym  s tow arzyszen iem  w W ita ­
szycach było Koto Śpiewu, które zostało 
założone we wrześniu 1904 z inicjatywy 
K az im ie rza  Tom asza B arw ick iego . 
- P ie rw s z y  z a rz ą d  tw o rz y li  M a k a ry  
R esze lski, W ładysław  Nagel, K saw ery  
R esze lski, Ignacy  Resze lski, K azim ie rz  
Lub iń sk i i  d yrygen t M aćkow ski. D z ięk i 

nim , w te d y  g d y  n ie  m ie liśm y  je s z c z e  
w o ln e go  kra ju , ro zśp ie w a ła  s ię  w ieś, 
ro zs ła w ia ją c  p io se n kę  i  p ie śń  polską. 
C h ó r z  W itaszyc b ra i udz ia ł w e wszy-

IV

stk ich  z jazdach  okręgow ych. W  1906  

ro k u  w ita s z y c k ie  K o lo  Ś p ie w u  b y ło  
rów n ież  o rgan iza torem  takiego zjazdu, 
na k tó ry  p rzyb y ło  k ilkanaśc ie  chórów . 

W  1 9 1 0  ro k u  c z ło n k o w ie  z a k u p i l i  
sz ta n d a r, k tó ry  m o ż n a  d z iś  o g lą d a ć  
w  M u ze u m  R e g io n a ln y m  w  J a ro c in ie  

- pow iedział A leksy Grabias, m iesz­
kaniec Witaszyc.

W czasie I wojny światowej dzia­
łalność chóru została zawieszona. Po 
odzyskaniu niepodległości chór uczest­
n iczył znów  w zjazdach okręgow ych 
i konkursach śpiewaczych w Jarocinie, 
Pleszewie, Wilkowyji, Żerkowie, gdzie 
wielokrotnie zdobywał pierwsze miej­
sca. W  1922 roku w Witaszycach odbyt 
się drugi zjazd Kót Śpiewaczych okręgu 
jarocińskiego. Trzeci zjazd miał miejsce

w 1935 roku. Ostatnie zawody śpie­
wacze odbyły się w Witaszycach w paź­
dzierniku 1938 roku. Koto Śpiewu było 
również organizatorem przedstawień. 
3 maja 1938 roku wystawiono „Krako­
wiaków i górali". Spektakl powtórzono 
w nieco zmienionym składzie w 1945 
roku. Obok Kota Śpiewaczego w Wi­
taszycach  przed I w o jn ą  św ia tow ą  
istniała również orkiestra, która wraz 
z chórem  w ys tę po w a ła  w o k res ie  
międzywojennym na koncertach i przed­
stawieniach. Reaktywowana po wojnie 
działała do 1989 roku.

Na spo tka n iu  po ru szo n o  także  
temat działalność Ochotniczej Straży 
Pożarnej wsi Witaszyce i Towarzystwa 
Gimnastycznego „Sokół". - N ajw iększą  
u ro c z y s to ś c ią  d la  to w a rz y s tw a  b y ło

z o rg a n iz o w a n ie  o k rę g o w e g o  z lo tu  
D rużyn S oko lich  w  dn iu  6 s ierpn ia  1939  
n a  b o is k u  w  W ita s z y c a c h . B y ło  to  
osta tn ie  spotkan ie  tych  d rużyn  na  Z ie m i 

Ja roc ińsk ie j - wyjaśnił Aleksy Grabias. 
P rzypom nia ł rów n ież o dzia ła lności 
witaszyckiego koła Chrześcijańsko - Na­
rodow ego  S tro n n ic tw a  R o ln iczego  
w Witaszycach i Związku Strzeleckiego 
„Strzelec".

W  la tach  trz yd z ie s tych  na tym  
terenie działał również Klub Sportowy. 
A leksem u G rabiasow i nie udało się 
odnaleźć żadnych wzmianek na temat 
działalności Katolickie Stowarzyszenie 
Kobiet, Młodzieży Męskiej i Żeńskiej, 
które istniało w latach 1935 - 39. W Wi­
taszycach w okresie międzywojennych 
działało koło Związku Pszczelarzy, dru­
żyna Związku Harcerstwa Polskiego, 
K o ło  W ło śc ia n e k , ko ło  P o lsk ie g o  
C zerwonego Krzyża oraz Polskiego 
S to w a rzysze n ia  A rc h e o lo g iczn e g o  
i N um izm atycznego . W  1935 roku 
powołano w W itaszycach stow arzy­
szenie filatelistów.

(I*)
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Nasi
Jarocin
Radosława
SUSZCZYŃSKA

Jest m ieszkanką Jarocina. Tutaj 
Urodziła się w 1944 roku. Ukończyła 
Liceum Pedagogiczne w Krotoszynie, 
a następnie studiowała pedagogikę na 
Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. Zawodowo związana jest 
2 oświatą. Pełni funkcję dyrektora w Po- 
radni Psychologiczno-Pedagogicznej. 
Zna język niemiecki.

Jest m ężatką , mąż ma na im ię 
Jerzy. Wychowali dwoje dzieci - córkę 
Marię, któ ra  w 1998 roku za łożyła  
w*asną rodzinę oraz syna Adama, które- 
9o wychowanie wymagało szczególnej

Jarocin
Ryszard Ignacy
pa w l a k

Urodził się w 1939 roku w  Jara- 
Ożewie. Z żoną, Zofią, ma dwóch synów 
' Grzegorza i Piotra. Posiada wykształ­
c ę  wyższe oraz II stopień specja­
c j i  z fizyki. Zna w sposób bierny język 
r°syjski i francuski. Mieszka w Jarocinie.

Do szkoły podstawowej uczęszczał 
^Jaraczewie. Maturę zdobył w  Liceum 
UiSólnokształcącym w Jarocinie. We 
v’ rocławiu ukończył S tudium  Opieki 
C  Dzieckiem, natomiast w Poznaniu 
pudium Nauczycielskie z fizyki i ma- 
Sfnatyki. Na Uniwersytecie im. Adama 
Mickiewicza studiował fizykę. Później 
^  UAM-ie ukończył Studia Podyplo­
mowe z fizyk i z astronom ią . Pracę 
magisterską napisał na temat: „Oddzia­
ł a n i e  promieniowania jonizującego 
na materię".

Pracę zaczął najpierw w Państwo- 
wVm Dom u D ziecka w G órze. Na-

radni
troski ze względu na stan zdrowia.

Jest bezpartyjna. W  wyborach star­
towała z listy Unii Wielkopolan i uzys­
kała 143 głosy. R adną  je s t po raz 
pierwszy. Pracując w Radzie Miejskiej 
chciałaby jak najbardziej przysłużyć się 
swojem u rodzinnem u m iastu i jego 
mieszkańcom, szczególnie w  zakresie 
problemów dotyczących oświaty i spraw 
społecznych oraz pomocy dzieciom ze 
specjalnymi potrzebami edukacyjnymi. 
Za całokształt swej pracy wielokrotnie 
był nagradzana i odznaczana. W  ubieg­
łym  roku o trzym a ła  M edal K om isji 
Edukacji Narodowej.

W w o lnych  chw ilach  rozszerza  
swoje zainteresowania pedagogiczno- 
p sycho lo g iczn e  c z y ta ją c  s p e c ja li­
s tyczną  litera turę  oraz przez udział 
w pracach stowarzyszeń pracujących 
na rzecz dzieci i ich rodziców. W 1989 
roku w Jarocinie zapoczątkowała pracę 
stowarzyszenia rodziców dzieci nie­
pełnosprawnych. Jest także członkiem 
W ojew ódzkiego Zarządu TW K. Po­
nadto chętnie podziwia przyrodę o każ­
dej porze roku na wspólnych rodzinnych 
spacerach lub wycieczkach. Uważa, że 
lasy  o tacza jące  Ja roc in  w ym aga ją  
szczególnej uwagi służb porządkowych 
oraz wszystkich mieszkańców i prze­
stać być miejscem składowania śmieci.

(hcz)

stępnie pracował w Technikum Prze­
mysłu Drzewnego (obecnie ZSZ nr 1) 
w Jarocinie jako nauczyciel fizyki. Bez­
p o śre d n io  przed  e m e ry tu rą  p e łn ił 
funkcję kierownika internatu w Jarocinie.

Wśród cennych nagród wymienia 
Nagrodę Ministra Oświaty w  1977 roku 
- dla najlepszego internatu w Polsce. 
Posiada Srebrny i Złoty Krzyż Zasługi 
oraz Krzyż Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski.

Jest bezparty jny. Działa w ZNP 
w  sekcji emerytów. Swój wolny czas 
poświęca także na działalność w Sto­
warzyszeniu Abso lw entów  i W ycho­
wanków Liceum w  Jarocinie.

W wyborach startował z listy SLD 
i otrzymał 183 głosy. Przed 1989 rokiem 
był radnym dwukrotnie. W latach 1984-88 
przewodniczył Komisji Oświaty i Kultury, 
a w latach 1988-90 przewodniczył Ko­
misji Przestrzegania Prawa. Po 1989 
roku jest radnym po raz pierwszy, jest 
też członkiem zarządu.

W pracy Radzie Miejskiej chce zająć 
się przede wszystkim problami oświaty 
zw łaszcza w  obliczu re form y szko l­
nictwa. Na sercu leżą też mu sprawy 
osiedla, głównie stan ulicy Piaskowej.

In te resu je  się d z ia łką  i tam  też 
najchętniej spędza swój wolny czas, 
równie chętn ie  za jm uje się w ędkar­
stwem . Posiada bogaty księgozbiór 
„Je s t taka je d n a  szafa  z książkam i, które  
ku p o w a łe m  z za m ia re m  p rzeczy ta n ia  
ich  będ ą c  na  em eryturze. N ies te ty  do  
d z iś  pozo s ta ły  n ie tkn ię te "-  mówi radny.

Uwielbia spacery na świeżym po­
wietrzu, zwłaszcza z wnukami.

(hcz)

Żerków 
Andrzej RAŚ

Od urodzenia mieszka w Chrzanie. 
Ma 45 lat, jest żonaty - żona ma na imię 
Jolanta. W ychowują troje dzieci. Woj­
ciech jest uczniem drugiej klasy szkoły 
podstawowej, M arysia kończy ósm ą 
klasę, Jolanta studiuje na politechnice 
ochronę środowiska.

W ykształcenie - średnie rolnicze, 
ukończył Technikum Rolnicze w Grabo- 
nogu koło Gostynia.

Jest radnym  (członkiem  Kom isji 
Planowania i Finansów) sołtysem i człon­
kiem Komitetu Rodzicielskiego działa­
jącego przy Szkole Podstawowej w Chrza­
nie. Radnym jest już trzecią kadencję, 
sołtysem - drugą. W  wyborach na rad­
nego otrzym ał 201 głosów. Podczas 
wyborów sołtysa spośród 145 osób 130 
g łosow ało  na niego, 9 g łosów  było 
przeciwnych, 6 - nieważnych.

Nowe Miasto 
Wiktor JÓZKOWI AK

Radnym gminnym jest już czwartą 
kadencję. Ma 50 lat, od urodzen ia  
mieszka w  Chromcu. Po ukończeniu 
szko ły  ro ln icze j i p rze jęc iu  gosp o ­
darstwa po ojcu, gospodarzy do dzisiaj 
na 20 ha. Jest hodowcą bydła i produ­
centem  m leka . W  za rząd z ie  R ady 
Gm iny Nowe M iasto zasiada po raz 
drugi. Był członkiem Rady Nadzorczej

W pracę społeczną angażuje się od 
lat. - Tak długo, ja k  będę  m ia ł z ro zu ­

m ie n ie  w  sp o łe cze ń s tw ie , b ę d ę  p ra ­

co w a ł społecznie. Jeże li spo łeczeństw o  
p o w ie , że  ź le  w y k o n u ję  tę  p ra c ę ,  

zrezygnu ję.
W swojej wsi chciałby jeszcze zrobić 

wiele. - B raku je  w  w iosce kana lizac ji. 
To je s t  tem a t, k tó ry  p o  w odz ie , g a z ie  

i  te le fon izac ji, zo s ta ł w  C hrzan ie  ja k o  
n a jw a ż n ie js z e  z a d a n ie  d o  z r e a l i ­

zow an ia . N asza  w ioska  - na jw iększa  
w  gm in ie  -  n ie  m a też  a n i m etra  chod ­

n ika . Z a  to ra m i, na  n o w y m  o s ie d lu , 
ja k o ś ć  d róg  je s t  bardzo słaba. Trzeba  
je  u tw ardz ić  a lbo  z rob ić  naw ie rzchn ię  
asfa ltow ą.

Za g łów ne  zadan ie  d la  gm iny  
Żerków uważa przygotowanie gimna­
zjum. - P ow inno  b yć  je d n o  w  gm in ie, 
ż e b y  w szys tk ie  d z ie c i m o g ły  z  n iego  
k o r z y s ta ć ,  ż e b y  d z ie c i  „ m ie js k ie "  
i  „ w ie jsk ie ” m ia ły  ró w n y  start.

Uważa, że gmina powinna prawidło­
wo zagospodarować ośrodek, w którym 
kiedyś mieściło się Młodzieżowe Cen­
trum Szkolenia i Rekreacji. - Trzeba p o ­

s z u k a ć  ja k ie g o ś  s p o n s o ra , a le  n ie  
w y d z ie rż a w ia ć  m u  o ś ro d k a  - n a d a l 
p ow inno  to  być  zadan ie  gm iny. D zie r­

ż a w cę  to ś m y  ju ż  m ie li - p rz e z  10 la t 
trze b a  go  b y ło  w yrzucać. Ja  b y łb ym  

b a rd z o  o s tro ż n y  w  ty c h  s p ra w a c h .  
D zie rżaw a na  5  c zy  na 10 lat, zw iąże  
gm in ie  ręce.

In te re su je  s ię  sportem , przede  
wszystkim  p iłką  nożną. Jesien ią  lubi 
chodzić na grzyby, w iosną natomiast 
spacerować po Franciszkowie - rezer­
wacie przyrody położonym za Dębnem.

(akf)

Mleczarni w  Środzie Wlkp., a przez trzy 
kadencje także Rady Sołeckiej. Bez­
partyjny.

Żonaty, ma trzech synów: 15-let- 
niego Krzysztofa, 14-letniego W alde­
mara i 10-letniego Roberta.

Podczas ubiegłych kadencji rady, 
których był członkiem, została rozbu­
dowana szkoła w Chromcu, powstała 
też świetlica. - W iele ro bó t w  zos ta ło  ju ż  
zakończonych. W  te j ch w ili trw a g azy­

fika c ja  n a s z e j wsi. Do spraw najważ­
niejszych do zrealizowania w tej kaden­
cji rady zalicza przede wszystkim drogi 
w okolicach Chromca i Kruczynka. - O d­

b ió r  m le ka  je s t  w  te j c h w ili w  fo rm ie  
b e z p o ś re d n ie j, a n ie  d o  w s z y s tk ic h  
g ospodars tw  m ożna  do jechać podczas  
z im ow o  - w iosennych roztopów.

Będąc w zarządzie , radny chce 
patrzeć całościowo na potrzeby gminy. 
Do ważnych spraw zalicza więc pro­
m ocję gm iny oraz zakończenie roz­
poczętych inwestycji - kanalizacji i ga­
zyfikacji kolejnych wśi. Jest też za tym, 
by dzieci miały jak najbliżej do szkoły, 
d la te g o  w p ro je k to w a n e j re fo rm ie  
będzie popierał mądre rozwiązania.

(jn)
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Dzień myśli braterskiej
„Harcerz w każdym widzi bliźniego, a za brata uważa każdego innego harcerza” - przypomniał komendant hufca 

ZHP Andrzej Szymczak podczas obchodów Dnia Myśli Braterskiej. Święto jest obchodzone w rocznicę urodzin 
Roberta Baden-Powella, założyciela skautingu.

Organizatorem  uroczystego spo­
tkania harcerzy skupionych w ja ro ­
cińskim  hufcu była 1 D rużyna Har­
cerska im. Marii Konopnickie j z Ja­
rocina.

Zgodnie z tradycją harcerską spo­
tkanie rozpoczęło zdanie raportu przez 
drużynow ych  przed Kom endantem  
Hufca, po którym wszyscy zgromadzeni 
za śp ie w a li hym n ZHP. P ow itan ie , 
p rzygo tow a ne  p rzez kom endanta  
A n d rze ja  S zym czaka, by ło  je d n o ­
cześnie gawędą na temat historii ruchu 
skautow ego  i pochodzen iu  św ięta. 
- Z w iąze k  H a rce rs tw a  P o lsk ie g o  je s t

Jednocześnie chciał w  ten sposób 
uczcić pamięć najmłodszych ofiar walki 
z faszyzm em . Od p ię c iu  la t ZHP 
prowadzi wśród działaczy akcję grosik, 
która ma wspomóc finansowo Centrum 
Zdrowia Dziecka. Drużynowi otrzymali 
specja lne  znaczki, któ re  m a ją  roz­
prow adzić  w śród cz łonków  drużyn. 
- C hcem y, ż e b y  to  b y ty  sym b o lic zn e  
p ie n ią d z e  w y p ra c o w a n e  p rz e z  h a r­
ce rz a , c h o c ia ż b y  p rz e z  p o m a g a n ie  
rodz icom  - mówił Andrzej Szymczak.

Na środku sali jarocińskiego Cechu 
zapłonęło harcerskie św iecoognisko, 
rozpalone przez najmłodszego zucha,

O rg a n iz a to rz y  za d b a li, a b y  g o ś c ie  s ię  n ie  n u d z il i  - p o d c z a s  je d n e j  z za b a w

organ izac ją , k tó ra  skup ia  dzieci, m ło ­
dz ież  i  dorosłych. N a tom ias t harcerstw o  
je s t  ru che m , k tó re g o  k o rz e n ie  tkw ią  
w  skautingu. Tw órcam i skautingu  i je g o  
pion ieram i byli Lord  R obert Baden-Powell 
i  je g o  żona Lad y  O lave. Tak s ię  złożyło, 
że u rodz ili s ię  on i tego sam ego  dnia. 
I w łaśn ie  w  ro czn icę  ich  urodzin , d la  
u c z c z e n ia  ic h  p a m ię c i o b c h o d z im y  
D zień M yś li B ra terskie j. D laczego  dzień  
bra te rs tw a?  P on iew aż takie hasła, ja k  
służba, p raca  n ad  sobą i  b ra te rs tw o  to  
g łó w n e  z a s a d y  s k a u t in g u  - m ów ił 
komendant.

Druh Marcin Wesołowski z 28 DSH 
odczytał list napisany przez Roberta 
Baden - Powella, który zgodnie ży­
czeniem autora, został otwarty dopiero 
po jego śmierci. S p ró b u jc ie  zo s ta w ić  
św ia t trochę lepszym , n iż  go  zasta liśc ie ; 
k ie d y  n a d e jd z ie  c h w ila  śm ie rc i, b ę ­
dz iec ie  m o g li ode jść  z  p rzekonan iem , 
że  n ie  zm a rn o w a liś c ie  d a n e g o  W am  
życ ia  - pisał założyciel skautingu. List 
kończył słowami: „C zu w a j"  to  sposób, 
b y  ż yć  i  u m rzeć szczęś liw ie . B ądźcie  
za w sze  w ie rn i P rzyrzeczen iu , naw et, 
g d y  p rzes tan iec ie  b yć  dziećm i.

Podczas spotkania zosta ły przy­
pomniane koleje Związku Harcerstwa 

.Polskiego, który od 1965 r. ponownie 
znalazł się w światowej rodzinie skau­
towej. W  tym samym roku ZHP, aby 
w wyjątkowy sposób uczcić Dzień Myśli 
Braterskiej, przyjął honorowy patronat 
nad budową Centrum Zdrowia Dziecka.

druha komendanta, jednego z harcerzy 
o raz  druha seniora . P rzy akom pa­
n iam encie  g ita ry  zgrom adzeni zaś­
piewali harcerską pieśń „Płonie ognisko 
i szum ią knieje".

Spotkaniu towarzyszyły liczne gry 
i za ba w y h a rce rsk ie . N a jba rdz ie j 
interesujące były harcerskie kalambury, 
których specyfika polegała na tym, że 
hasło , któ re  każda z drużyn m iała  
p rzedstaw ić, należa ło  na jp ierw  o d ­
szyfrow ać. W  zabaw ie w zię li udzia ł 
za rów no  cz łonkow ie  G rom ady Zu­
chow e j, ja k  i n a js ta rs i uczes tn icy  
spotkania. Po złamaniu szyfrów okazało 
s ię , że w szys tk ie  hasła  d o tyczy ły  
p rzy ja źn i. D ruhnom , d ruhom  oraz 
zuchom zaprezentowanie takich haseł, 
jak chociażby „Szukamy przyjaciela” nie 
sp raw iło  p rob lem u. P rzy o kaz ji na 
w ielkiej planszy wynotowane zostały 
słowa, które członkom poszczególnych 
d rużyn  n a jb a rd z ie j ko ja rz y ły  s ię  
z p rzyjaźn ią . Były to: serdeczność, 
zaufanie, szczęście, prawdomówność, 
braterstwo, miłość, ufność i ciepło.

Również na ścianach sali zawie­
szono hasła zw iązane z przyjaźnią. 
- Chcem y, ż e b y  n ie  b y ły  one  ty lko  na  
naszych  ustach, a le  również, a b y  by ły  
w id o czn e  w  d z ia ła n iu . D la te g o  p rz y ­
p o m in a m y  ta k ie  p o w ie d z e n ia ,  ja k  
„P rzy jaźń  je s t  darem  lo s u " lub  „P ra w ­
d z iw y c h  p r z y ja c ió ł  p o z n a je  s ię  
w  biedzie". W ydaw a łoby się, że  w szy­
s c y  d oskona le  je  znają . A le  trzeba  je

ciąg le  przytaczać, pon iew aż ludzie  zby t 
często  o n ich zapom inają . - powiedział 
jeden z działaczy ZHP

Przez cały wieczór harcerze i zuchy 
wspólnie wykonywali najpiękniejsze, 
tradycy jne  p ieśn i. Na zakończen ie  
im prezy goście stanęli w  braterskim  
kręgu i przekazali sobie symboliczny 
uścisk dłoni, nazywany przez harcerzy 
iskierką. Po zaśpiewaniu „Pieśni pożeg­

nalnej" wszyscy w doskonałych humo­
rach i w atmosferze przyjaźni rozeszli 
się do domów.

22 lutego skauci z całego świata 
w ysyła ją  sobie życzenia. Jarociński 
hufiec otrzym ał z okazji Dnia M yśli 
Braterskie j list z pozdrow ieniam i aż 
z Australii. Druh Franciszek Kuropka, 
który kiedyś działał w  jarocińskim hufcu, 
a obecnie jest Referentem Wychowania 
Narodowego Chorągwi Harcerzy Aus­
tralia i pracuje z Polonią pisał: - (...) P od  
ko n ie c  m o je g o  p ie rw sze g o  m e ld u n ku  
n a  ro k  1 99 9 , z  o k a z j i  D n ia  M y ś li  
Braterskiej, k tó ry  p rzypada w  dniu  22  lu­
tego - Thinkig Day, (...) przesy łam  Wam  
w szystkim  harcersk ie  „C zuw aj", życząc  
szczęś liw e j rea lizac ji ideałów.

OLGA BAMBROWICZ

(  W  imprezie udział wzięli:
.........~....... '..  .................. "...  .. ......

36. Gromada Zuchowa „Wesołe
1. DH im. M arii K o n op n ick ie j Krasnoludki",

z Jarocina, 34. Jarocińska Środowiskowa
36. DH Z w iad  im. A rm ii P oznań Drużyna Harcerska „Czarne

z  Jarocina, Stopy” im. Aleksandra
133. DH z Żerkowa, Kamińskiego,

21. DH „Europejki” z Ruska, 28. Drużyna Starszoharcerska
2. DH im. A. Fiedlera D esant im. „B a ta lionu  W ig ry ”

z Jaraczewa, oraz Harcerski Krąg Seniorów
. ............. y

Kulig z o g n isk iem
Rodzice dzieci z „ze rów k i”  w  R oszkow ie postanow ili zorgan izow ać ku lig . 

Po pow rocie  z pełnej p rzygód przejażdżki spotka li się p rzy ognisku.

Kulig dla rodziców odbył się po raz 
pierwszy. - Zaw sze, k ie d y  ty lko  w arunki 
p o g o d o w e  b y ły  s p rz y ja ją c e , o rg a ­
n izow a liśm y ku lig i tylko d la dzieci.

P o d c z a s  o s ta tn ie g o  s p o tk a n ia  
z  ro d z ic a m i p a d ła  p ro p o z y c ja , ż e b y  
z rob ić  coś  nie  ty lko  d la dzieci. P rzy  tych  
tru d a ch  c o d z ie n n o ś c i k a ż d y  b a rd z o  
ch ę tn ie  p o ś w ię c a  ch o c ia ż  ch w ilę  na

zrob ić  ku lig -  dodaje Barbara Urbaniak, 
mama jednego z uczniów „zerówki". 
- Z im ow y kra job raz  R oszkow a i okolic  
og ląda liśm y „z  w ysokośc i” dziec ięcych  
sanek.

Kulig pojechał przez Roszków na 
Ług i i z  pow ro tem . R ozśp iew ana  
i roześmiana sanna zakończyła się pod 
budynkiem szkoły. Smażąc kiełbaski

Kulig nie obył się bez przygód. Na zdjęciu uczestnicy śnieżnej sanny 
z sankami, które podczas jazdy... rozpołowiły się. W kuligu jechały tylko płozy, 
z pozostałą częścią sanek jedna z mam została w zaspie

ja k ą ś  rozryw kę  - mówi Maria Wesołek, 
wychowawczyni „zerówki” .

- N ie w ie lu  s ta ć  je s t  n a  z im o w y  
w yjazd  w  góry, d la tego  p ostanow iliśm y

i rozgrzew ając się przy rozpalonym  
ognisku do późnego wieczora śpiewano 
- przy dźwiękach gitary - piosenki bie­
siadne. (akf)
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SP'?/R T
Radlin obronił tytu ł

Solidarność Radlin obroniła tytuł mistrzów ziemi jarocińskiej w halowej 
piłce nożnej oldbojów. W finale szóstego turnieju Solidarność pokonała 
Kotlin 4:3.

Po raz szósty Turn ie j O ldbojów  
w Halowej Piłce Nożnej Mieszkańców 
Ziemi Jarocińskiej zorganizował Ucz­
n iow sk i K lub  S p o rto w y  „K o tlin ", 
a przeprowadził Włodzimierz Szym­
kowiak. W tym roku w zawodach wzięło 
udzia ł d z iew ięć  d rużyn , z łożonych 
z ośmiu zawodników, którzy ukończyli 
trzydzieści dwa lata. W  wyniku loso-

meczu, zaś kibice mieli przymusowe 
przerw y w ś ledzen iu  decydu jących 
spotkań turnieju. W  grach o miejsca 4-6 
dobrą  form ę zaprezentował Strażak 
Witaszyce, w  szeregach którego prym 
w iedli byli p iłkarze V ictorii Wyduba 
i Bieliński. Strażak wysoko pokonał 
Białego Orła 6:1, lecz niespodziewanie 
trafił na opór debiutującego w  turnieju

Bohaterem meczu finałowego był Sławomir Kardach (przy piłce), który zdobył 
dwa decydujące o zwycięstwie Solidarności gole

wania podzielono uczestników na trzy 
g rupy po trzy  zespo ły . E lim inac je  
odbywały się 27 lutego. Oto wyniki: 
grupa A: Zagłoba Jarocin-Solidarność 
R adlin  2 :3 , Za g ło b a -S tra żak  W ita ­
szyce 1:2, Solidarność-S trażak 2:1; 
kolejność-1. Solidarność Radlin 6 pkt. 5:3,
2. Strażak Witaszyce 3 3:3, 3. Zagłoba 
Jarocin  0 3:5; grupa B: 1000-lecie 
Klaudiusz Jarocin-lnter Bachorzew 1:2, 
1000-lecie Klaudiusz-Biały Orzeł 0:6, 
Inter-Biały Orzeł 2:0; kolejność-1. Inter 
Bachorzew 6 4:1, 2. Biały Orzeł 3 6:2,
3. 1000-lecie Klaudiusz Jarocin 0 1:8; 
grupa C: Żerków-W alter Jarocin 0:3, 
Żerków-Kotlin 1:8, W alter-Kotlin 1:6; 
kolejność-1. Kotlin 6 14:2, 2. W alter 
Jarocin 3 4:6, 3. Żerków 0 1:11.

D rużyny, k tó re  z a ję ły  o s ta tn ie  
m ie jsca  w g rup a ch , m ia ły  za g ra ć  
w niedzielę 28 lutego o miejsca 7-9, 
zespoły, które za ję ły drugie m iejsca 
w grupach miały walczyć o miejsca 4-6, 
zaś zwycięzcy eliminacji - o zwycięstwo 
w ca łym  tu rn ie ju . N iedzie lne  p lany 
organizatorów pokrzyżowało niespor- 
tow e zachow an ie  d rużyn  Żerkow a 
i 1000-lecia Klaudiusz Jarocin, które nie 
stawiły się do rywalizacji o miejsca 7-9. 
Z tego względu zespół Zagłoby Jarocin, 
który przybył w  niedzielę do Kotlina, nie 
m ógł w  tym dniu rozegrać żadnego

zespołu Waltera Jarocin. Po pierwszych 
ośmiu minutach Strażak prowadził 2:0 
po dwóch fatalnych błędach bramkarza 
W a lte ra  o raz  n ie sku te czn o śc i za ­
wodników z Jarocina. W drugiej połowie 
Walter zagrał skuteczniej, lecz nie zdołał 
odrobić strat i przegrał 2:3. Wcześniej 
W a lte r p oko n a ł B ia łego  O rła  3 :0.

W g rup ie  fin a ło w e j S o lida rność 
Radlin „rozkulał" Inter Bachorzew 6:1, 
zaś żywiołowo i indywidualnie grająca 
drużyna Kotlina zwyciężyła Inter 5:1. 
O zwycięstw ie w  turnieju m iał zade­
cydować ostatni mecz pomiędzy zes­
połow o g ra ją cą  S o lid a rno śc ią  oraz 
d rużyną  Kotlina. Od początku poje­
dynku przewagę osiągnęli zawodnicy 
z K otlina, któ rzy m usie li rywali po ­
konać, aby za jąć pierw sze m iejsce 
w turnieju.

Jednakże  po p ie rw sze j połow ie  
p ro w a d z ił 2 :0  zg ra n y  z e sp ó ł S o li­
darności. Gole, po znakomitych zes­
połowych akcjach, zdobyli Romuald 
Skupin i Wacław Tarsia. Druga część 
gry rozpoczęła się od udanych akcji 
Kotlina. Tuż po wznowieniu gry Mariusz 
Kaczmarek ostro strzelił, a p iłka po 
rykoszecie w padła do siatki. C hw ilę 
później faulowany byl najlepszy strzelec 
ko tlin ian  Marian Furmaniak, który 
skutecznie egzekwował rzut karny za

to przewinienie i doprowadził do remisu 
2 :2 . W  doda tku  jed e n  z p iłka rzy  
z Radlina osłabił na chwilę zespół, gdyż 
zbyt natarczywie protestował przeciw 
podyktowaniu rzutu karnego (spotkania 
w turnieju sędziowali Zbigniew Sza- 
blewski i W łodzimierz Szymkowiak).

Mimo to doświadczeni zawodnicy 
z Radlina nie pozwolili sobie strzelić 
w tym  czas ie  go la , a gdy byli ju ż  
w komplecie Sławomir Kardach strzelił 
gola dającego im znów prowadzenie.

Kotlinianie odpow iedzieli natych­
m iast golem Andrzeja Kowalczyka. 
Końcówka spotkania była dramatyczna, 
gdyż gospodarze zawodów dążyli za 
w sze lką  cenę do zdobycia  zw yc ię ­
skiego gola. Sztuka ta się nie udała, 
a po jednym z błędów i indywidualnej 
akcji Kardacha Solidarność uzyskała 
czw artego  gola, k tó ry  zapew n ił je j 
zw yc ię s tw o  w tym  m eczu i ca łym  
turnieju. Widzowie, których był mniej niż 
w roku ubiegłym i znacznie mniej niż 
przed tygodniem podczas rozgrywania

turnieju międzyzakładowego, mogli być 
zachwyceni dram aturgią i poziomem 
sportow ym  spo tka n ia  fin a ło w eg o . 
Ostateczna kolejność drużyn w  turnieju 
by ła  n a s tę pu jąca : 1. S o lid a rno ść  
Radlin, 2. Kotlin, 3. Inter Bachorzew,
4. Strażak Witaszyce, 5. Walter Jarocin,
6. Biały Orzeł, 7. Zagłoba Jarocin.

Z w yc ięsk i ze spó ł S o lid a rno śc i 
Radlin występował w składzie: Grze­
gorz  M iko ła jcza k , W acław  Tarsia , 
R om uald S kup in , M arek S kowron, 
M arek Kardach, S ław om ir Kardach, 
Paweł Bartkowiak i Sławomir Szybiak. 
W dotychczas rozegranych turniejach 
po dwa razy triumfowały zespoły ZPOW 
Kotlin i Strażaka Witaszyce. Tegoroczne 
zwycięstwo Solidarności to także drugi 
sukces radlinian, którzy wywalczyli ten 
tytuł również przed rokiem. Trzy naj­
lepsze drużyny w turnie ju otrzym ały 
nagrody. W yróżniony zosta ł też krć! 
strzelców turnieju - Marian Furmaniak, 
który zdobył 13 bramek.

Paweł Witwicki

T r y k  m i s t r z e m  P o l s k i
dokończen ie  z  str. 1

W pierwszym swym pojedynku po­
kona ł przez rzut Suwałę z G wardii 
W arszaw a, w  drug im  - w podobny 
sposób  K o łaszew sk iego  z G w ard ii 
Wrocław, zaś w  walce o finał zwyciężył 
przez rzut i trzymanie Mystkowskiego 
z Gwardii O lsztyn. W  finałowym  po­
jedynku potrzebował tylko kilkunastu

sekund na to, aby pokonać Wojciecha 
Św ita łę  z S zub in ianki Szubin. Zdo­
b yw a ją c  ty tu ł m is trza  P o lsk i T ryk 
p o tw ie rd z ił, iż  je s t na jlepszym  za ­
wodnikiem w Polsce w swej kategorii 
w iekowej i wagowej. Powinien zatem 
znaleźć się w  reprezentacji Polski na 
m istrzostwach Europy, które jes ien ią  
odbędą się w Belgradzie.

Pozostałym  zaw odnikom  Ipponu

Furmaniak
zrezygnował

Marian Furmaniak zrezygnował 
z funkcji trenera drużyny seniorów 
Jaroty Jarocin.

P ow odem  te j d e cyz ji by ł b rak

nie udało się zdobyć medalu, mimo to 
kilku zasłużyło na pochwały. O krok od 
m eda lu  by ł Mariusz Branecki 
w  wadze 55 kg. Przed czasem  w y­
grywał swoje walki elim inacyjne, lecz 
w pojedynku o finał przegrał 1:2 przez 
w skazan ie  sędz iów  z późn ie jszym  
m istrzem  Polski K rzyszto fem  Przy­
bylskim z Gwardii Piła.

W erdykt ten był dyskusyjny, gdyż 
Branecki przez długi czas prowadził 
przez kokę i był aktywniejszy od swego 
rywala. Ostatecznie zają ł piąte m iej­
sce, gdyż w pojedynku  o brązow y 
medal uległ m inimalnie zawodnikowi 
z Z ie lonej Góry. Dobrze w alczył też 
Bartosz Jędrzejczak, który w ygra ł 
dwie walki i zajął siódme miejsce.

P o zy tyw n ie  z a p re z e n to w a ł s ię  
Daniel Mróz, który w pierwszej swej 
w alce pokonał faworyta gospodarzy 
Piotra Materę, ale w następnej uległ 
późniejszemu brązowemu medaliście 
w ag i 66 kg T om aszow i Jo pko w i 
z G w ard ii P iła . Po ko le jnym  zw y­
cięstwie z Kozikiem z Warszawy oraz 
porażce Trędowskim (również z War­
szawy) zajął wśród czterdziestu czte­
rech startu jących dziew iąte miejsce.

W  punktacji klubowej Ippon zajął 
piąte miejsce.

Już  13 m arca n a jleps i jun io rz y  
w naszym kraju spotkają się na matach 
w J a ro c in ie  i ryw a liz o w a ć  b ęd ą  
o Drużynowe M istrzostwo Polski ju ­
niorów i juniorek.

(pwt)

p orozum ien ia  pom iędzy zarządem  
klubu a byłym trenerem  Jaroty. Fur­
maniak twierdzi, iż zarząd Jaroty nie 
wywiązał się ustnych umów.

O tym zdarzeniu napiszemy szerzej 
w  następnym numerze „G.J"

(pw)
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Czwórka na strefie

Anna Nagła zajęła czwarte miej­
sce, a Józefina Nowaczyk - szóste 
(obie z Czwórki Jarocin) w III Woje­
wódzkim Turnieju Klasyfikacyjnym 
kadetów w tenisie stołowym.

Zaw ody o db y ły  s ię  w sobo tę  
27 lutego w Poznaniu. Wzięło w nich 
u dz ia ł c z te rd z ie śc i jed e n  kade tek  
i osiemdziesięciu kadetów. Zawodnicy, 
którzy zajęli miejsca w czołowej ósem­
ce, uzyskali awans do turnieju stre­
fowego. Oprócz Nagłej i Nowaczyk 
w turnie ju strefowych zagra ją  także 
Hanna W iśn iew ska i A rtu r M igacz, 
którzy mają zapewniony awans z listy 
rankingowej.

W niedzielę 28 lutego w Topoli Małej 
odbył się III Memoriał Jana Górskiego. 
W kategorii juniorek czwarte miejsce 
zajęła Józefina Nowaczyk. Również 
czwarta wśród seniorek była Iwona 
Tobolska.

W lidze  o k ręgow e j m ężczyzn 
Czwórka Jaroc in  przegra ła  w W ie ­
ruszowie z Prosną 4:10. Punkty dla 
Czwórki zdobyli: T. Nagły 2, G. Kędzior 
i A. Migacz.

W meczu A  klasy mężczyzn LZS Ja­
raczewo pokonał Czwórkę III Jarocin

Kolarskie
treningi

Pierwsze spotkanie wszystkich, 
którzy chcą jeździć i trenować 
kolarstwo górskie, odbędzie się 
5 marca o godz. 17.30 w Szkole Pod­
stawowej nr 6 w Jarocinie.

Piątkowe spotkanie zapoczątkuje 
systematyczne treningi przygotowujące 
do e lim inac ji do m is trzos tw  P olski 
w  row erach  g órsk ich . M ogą  w ziąć 
w  nich udział zarówno uczniowie szkół 
podstawowych, jak i średnich. Treningi 
prowadzić będzie trener kolarski Jan 
Balcer. Cennych wskazówek udzielą 
ta kże  u cze s tn icy  u b ie g ło ro cznych  
mistrzostw Polski w  rowerach górskich.

(jn)

Sprostowanie
W poprzednim numerze w artykule 

pt. „Pingpong w Kolniczkach" zostało 
b łędn ie  podane nazw isko i m iejsce 
pochodzenia jedne j z zawodniczek. 
Było: Sylwia Kop (Radliniec), a powinno 
być Sylwia Kot (W olica Pusta) 
Przepraszamy.

(red.)

12:6. Punkty zdobyli: dla Jaraczewa 
-Ryszard W ajnert 4, Janusz Chwa- 
liszewski 3, Marek Rutkowski 2, Marcin 
Chwaliszewski 1 oraz deble J. Chwa- 
liszewski/M. Rutkowski i R. W ajnert/ 
M. C hw a liszew sk i: d la  C zw órk i III 
-S zym on C ie s ie ls k i 3, N o rb e rt

Frąckowiak 2 i Błażej Bączyk 1.

W pon iedz ia łek  1 m arca w sali 
Szkoły Podstawowej Nr 4 w Jarocinie 
odbyły się eliminacje powiatowe Igrzysk 
M łodzieży Szkolnej w drużynowych 
rozgrywkach w tenisie stołowym.

Zw ycięzcy e lim inacji w ywalczyli 
awans do finału  wojewódzkiego (je­
szcze byłe woj. kaliskie). Oto wyniki: 
dziewczyny kl. VI i młodsze - 1. SP 4 
Jarocin (M ilena Grobelniak, Urszula 
Wiśniewska), 2. SP Łuszczanów (Wie­
s ław a W aszak, K a ro lina  B erna t),
3. SP W ilkowyja (Iwona Borkiewicz, 
Marta Witczak); dziewczyny kl. VII-VIII 
-1. SP 4 I Jarocin (Anna Nagła, Hanna 
W iśn ie w ska ), 2. SP 4 II (Joanna  
K oz łow ska , Jó ze fin a  N ow aczyk),

3. SP W ilkowyja (Anna Grzebyszak, 
Emilia Pietrzyk); chłopcy kl. VI i młodsze 
-1. SP 4 I Jarocin  (M ichał Kędzior, 
Sebastian Kędzior), 2. SP 4 II (Maciej 
A n d rze jcza k , Szym on C ie s ie lsk i),
3. SP Wilkowyja (Piotr Reder, Łukasz 
Zdunek); chłopcy kl. VII-VIII -1 . SP Wil­
kowyja (Artur Migacz, Marek Troiński),
2. SP 4 I Jarocin (Norbert Frąckowiak, 
Michał Kozłowski), 3. SP 4 II (Maciej 
Pawlak, Bartosz Piechowiak).

Po przerw ie w znow ione zosta ją  
rozgrywki II i III ligi kobiet. Czwórka Mac- 
Met Jaroc in  w yjeżdża na m ecz do 
Zgierza, zaś Czwórka Augusto zagra 
w Jarocinie z Macovią Maków (7 marca 
o 11.00 w sali SP 4 Jarocin).

(pwtm)
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